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R o  n s t a n t y n o p  o  1.
( Ciąg dalszy. )

T u r c y  korzystali z porobionych za 
C e sa rz ó w  R z y m s k ic h  w o d o c ią g ó w  i w o -  
doskoków . R o zm a ito ść  ich zew n ętrzn e­
go kształtu, zdaie się co do b u d o w y  
s w o i ć y  w i ę c e y  b y d i  porządku chińskie­
go lub in d y js k ie g o ,  aniżeli w  sm aku eu-  
ropeyskim . Potrzeba, u tr z y m y w a n ia  ob- 
fitćy w o d y  w  k a ż d ćy  d zielnicy m iasta,  
dla ła ź n i i częstego m u z u łm a n ó w  u m y ­
w a n ia  się, z w r ó c i ł a  ich  u w a gę, Z w i e r z ­
chność m a  przeto nadzór i zarząd nad  
tćm i w o d o c ią g ł e m i piram idam i. L e c z  
że T u r c y  ied yn ie  na c h w i l o w ą  u w a ż a ią  
potrzebę n igd y na p rz ysz ło ść  nie 
p o m n i , zaniedbali przeto o w e  liczne  
przez C e sa rz ó w  R z y m s k ic h  pozakłada­
ne stu d n ie , któreby w  przypadku oblę­
żenia o n y m  dostarczały w o d y .  I dla 
tego to T u r c y  m o gli  przenieść na sobie, 
iż B a z y l i k ę ,  ktorey dokładne i uczo­
ne o p isan ie , w in n iś m y  Ien era ło w i A n -  
dreossy, na s k ła d y  tandetne i w a r s z ta ­
ty postronkarzy przeznaczyli.

Istotna ludność m ie s z k a ń c ó w  k o n ­
stantynopolitańskich nie iest z p e w n o -  
scią w ia d o m a ,  bo tam , gdzie nie utrzy­
m u ją  spisu n o w o  na ś w ia t  przychodzą-  
cy c h  i u m a r ły c h  i gdzie k a ż d y  p o d róż­
n y p r z y b y w a ć  m oże bez paszportu,  
ludność tylko w n io s k o w a ć  się daie. Z  
tąd to iedni podaią ią na 5ooooo , inni 
na milion dusz w  c a łe m  m ieście, w r a z  
z przedm ieściam i. Dzienna kon su m pcyia  
z b o ż a , iest ie d y n y m  m oże i n a y p e w -  
n ie yszy m  środkićm do w y r a c h o w a n ia  
ludności m ieszkańców .

i 5ooo k i l ó w  m ą k i ,  (8 40 0 0 0  fun­
t ó w  ) w y d a ią  codziennie 100 g ł ó w n y m  
piekarzom  z pu bliczn ych  sk ła d ó w , gdzie  
w szystkie  dla m ie sz k a ń có w  zboże zosta- 
ie przech o w a n e. Jeżeli  w i ę c  na iedne- 
go r a c h o w a ć  b ęd zie m y po funcie m ąk i  
w  p rz ec ię ciu ,  ( c o  iest z a p e w n e  w ie le ,  
p o n ie w a ż  T u r c y  iedzą o w o c ó w  i 
b a k a l i ó w ) w i ę c  lndność w y n o s i ł a b y  
iuż 840000 do zbytku. O prócz tego  
S e r a y  ż y w i  osobno 40000 osób , nadto,  
w ie le  zboża sprowadzaią p o k r y i o m u , 
m ożna w i ę c  p r a w ie  z pew n ością  podać  
ludność Konstantynopola na 900000.

Inni [zasadzaiąc rachubę s w o ię  na  
ż w y c z a y n y m  p o m o r z e , nie łą c z ą c  w  
to porę zarazy m o r o w ć y  i  in n y ch  ch o ­
r ó b , zgadzają  się p r a w ie  na ilos'ć p o ­
w y ż s z ą .  M ię d z y  ty m i iest 120000 G r e ­
k ó w  ; 90000 O r m i a n , 5oooo Ż y d ó w ,  
2000 F r a n k ó w  1 63oooo T u r k ó w .  K a ż ­
dy N aród m a  osobną do mieszkania  
dzielnicę i w ł a ś c i w e  sobie ubiory i z w v -  
czaie zatrzym uie. Kształt stroiu g ł o w y  
( Cahoock  ) i kolor o b ó w ia  , odróżnia te 
narody od siebie i  czyni ie ła tw ó m i  
do rozeznania. I tak u M u z u łm a ń a  obó-  
w i e  zołte , u O rm ia n a  cz erw o n e , czar­
ne u G reczyna, a niebieskie u żyda. O s-  
m a n y  i  O rm ia n ie  p ić r w ia s tk o w o  A z y i a -  
iaty, w sp óln e m aią  obyczaje i z w y cz a ie .  
K obiety  żyią  odosobnione i n ig d y bez  
o sło n y nie ukazuią się na u licy. W y ­
obrażenia o z a z d r o śc i m ie sz k a ń có w  
w s c h o d u ,  iakie nam  niektórzy z eu- 
ropeyskich pisarzy podaią, u w a ż a ć  m o ż ­
na bezwątpienia za przesadne. T u r c y  i 
O rm ia n ie  są p o w s z e c h n ie  do żón s w o -



ic h  bardzo p rzyw iązan i,  a m a h om etan k i d>y nie okazać n a r o d o w ó y  n ie n a w iśc i  lub 
i o im ian k i są nayczitlszerai zonami i prze- przesądu. O d w ie d z a ią  się liawzaiern i 
d z iw n e m i m a tk a m i.  Gafą m y ś ls w o ię -ą a -  żyią  z sobą po przyiaeielsm j. O  tó y b r a -  
przątaią tem , b y  tylko podobać się m ęż o - rerskićy lcdności, która w  t ć y  m a łó y  
w i  i dzieci tro s k liw ie  w y c h o w a c .  ł’ e przestrzeni m ię d z y  p o aa an n y im  p i ć r w -  
cn w a le b n e  p r z y m io ty  , k tó r ć m i się p o- szych w E u r o p ie  m onarcho w  panuie, m o -  
w s z e c h n ie  w y s z c z e g ć  lniaią , nadaią zn ab y p o w ie d z ić ć ,  że P e r a  podobna  
p ł c i  p ię k n e y  w  oczach T u r k ó w  i iest w y s p ie  c y w il iz a c y ią  europejską  
O r m ia n  takę w a rto ść ,  iż m ąż, k tó r y b y  ce lu ią c ć y  w ś r ó d  azyiatyckiey B arbarii,  
żonę bić się o d w a ż y ł ,  b yłb y  za naypod- C a ł y  port Ho nstantynopolitański od
leyszego z ludzi p o czy tan y m  i p o w s z e -  w schod n io  - p o łu d n io w e g o  W s c h o d u  , 
ch u d y  d o z n a w a łb y  pogardy. ku z a c h o d n io -p ó łn o c n e m u  Za cho d o w i

W o l n i e j s z ś m i  atoli są G reczyn k i, a rosciągn iący się , iest w  c a ł e y  obięto-  
może i  m n ió y  czystych o b y c z a ió w ; m n ić y  ści s w o i ć y  bezpieczny do zarucenia ko-  
tro sk liw e m aią o dzieciach staranie, ale t w ic y .  N a j  większe okręty lin io w e  m o -  
też i te dorósłszy, nie pam iętaią czasem  gą po obu brzegach stanąć tak blisko, b y -  
o rodzicach. Czeste w y d a r z a ią  się m ię- się p .ze d n ie m i h akam i dotyka ły . C h o -  
d zy nióm i d o m o w e  niesnaski. h i c  raz w i -  ciąż deszcz i nieczystości uliczne sp ly -  
dzieć m ożna lak  m ę ż o w ie  żony s w e  ka- w a ią  do portu z przedm ieścia E y o o Ł  
tuią , co d ru gich  w s p ó ł z i o m k ó w  b j n a y -  H a s s e k n i, Hassan -  Basza w  , G a lata  , 
m n ić y  obrażać nie z w y k ł o .  T o fa n a i  części sam ego Konstantynopo-

Ż y d z i , co p o czątk o w o  z Hiszpanii la, przecież w  porcie nic się nie zatrzym u-  
lu zaszli, zatrzym ali obyczaie sw o ie g o  ie. K o s z to w n e  w i ę c  czyszczenie portu  
k raiu  po łączo n e z r o z w ią z łą  m oralnoś- zap row adzon e w  w ię k szd y ezęści euro- 
cią i zepsuciem  , które to w a r z y s z y  ich  p e ysk ich  miast n a d m o r s k ic h , stale s-ę 
chęci do z y s k u , ieżeJi ta goruie nad niepotrzebnym  w  K onstantynopolu,  
m n em i społeczności stosunkami. przez naturalny s p ł a w  iego portu. M a -

F r a n k o w ie  ( Chrzesciianie w  ogól- łe rzćczki C y d r ; s i B a r b y c e s ,  któ-  
n o ś c i ) żyią w  Konstantynopolu, iak w  re się łączą . potem  n azw isk o » ś w ić -  
s w o ió y  oyczyznie. Na m o c y  tr a k t a tó w  zó y  rzeczney w o d y «  p rzybićraią, siln ym  
d y p lo m a ty cz n y ch  oddani pod w y łą c z n ą  nurtem  v  padaią do B o s f o r u  i unoszą  
w ł a d z ę  pdsłó w  sw oiego  narodu, m e lę- z portu do m arm oryysk iego  ieziora zie- 
k aią  się ani p r a w , axii w ł a d z y  z w i ć r z -  m ię  i w s z y stk ę  nieczystość , któraby  
chności tureckich ; żyią  ta m  przeto bez łoż ysk o  p o rto w e  podnieść i n a rn u ły p o -  
w ie lk ie g o  przy m u su  i ubieraią się po robić m o g ła .
europeysku od c z a s u ,  iak R o s s y ia  n a -  N a p c ł n o c n ó y  stronie portu m ię d z y  
u c z y ła  t u r k ó w  szacunku dla chrzęści- przedm ieściam i b a l a t a  i h a s s a k n i  
iańskieb lu d ó w  E u r o p y .  P e r a  p rzed - stoi w ie lk i  arsen ał m orski. Nad m a ł y m  
m ieście  zam ieszkane przez p o s f o w  za- s tru m ie n ie m , port Galionski z w a n y m ,  
gran iczn ych  przedstawia zgrom adzenie n a y p ie r w ó y  w z n o si  się pałac A d m ir a ła  
osób ze w s z y stk ich  n a rod ó w . Noszą ta m  floty ( T e r s a n e -e m in i ) i p o tćm  ro zw iia  
w s z e ’ kiego rodzaiu ubiory, i w s z y stk ie -  się obok w z g ó rz a  piękna płaszczyzna, na 
m i m ó w ią  ięzykam i P o z d ra w ia ią  się k tó rćy  o g ro m n y  pałać, sied/.iba kapitana  
s ł o w y  lub potrząsniem  g ł o w y  i rę- B a s z y ,  d a lćy  w i d a ć  obszerne i ś w ie tn i  
ki u ścisk iem , stosownie do z w y c z a iu  m a y tk ó w (^ £ ^ 0 « V g ż r)  nam ioty, które po.d 
ró żn ych  europeyskich lu d ó w . S k le p y  i stćrenr s ła w n e g o  W .  A dm irała  Hassanb 
składy kupieckie są tak o zd o b n e , iak B a s z y  bodnią, a notćm zatokę na okręt] 
w  L o n d y n i e  i P a  r y ż  u .F ran cuzi,R os- i k an a ł  k t ó r e P  R  o d e inżyniei S z w e d i *  
s y ia n ie ,  A n g l i c y , Austryiacy i t. p . , to ki dla P o rty  b u d o w a ł.  Na stronie za- 
ie .t  w s z y s c y  F r a n k e  wie , prżestrzegaią , ch o d n ićy  gm achu A a m i r a ł a  floty stoił
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arsen ały  m orskie i m u r o w a n a  fado- 
Wnia , p r z y  którzy znayduie się pospoli­
cie około 3o o k rętó w  l in i io w y c h  ( c a ­
ł a  siła morska W .  P o rty .)

Z a  arsen ałem  w  położeniu niskióm  
i bf gnistóm , onok w z g ó rz a ,  na któróm  
p a ła c  kapitana B aszy ia śn ie ie ,  stoią po­
nure n ie w o ln ik ó w  w ię zie n ia  ( B a g n io )  j 
tam  c z ło w ie k  do ostatniey nęd zy i p o ­
niżenia d o p r o w a d z o n y ,  tam  ieniec w o -  
ien n y  w e s p ó ł  ze zbrodniem  za m y k a n y,  
a g r o m y  i ch ło sty  s tr ó ż ó w  i n a d z orców  
w ię z ie n n y c h  połączone z iękam i i w y ­
rzekaniem n ie w o ln ik ó w ,  przedstaw iaią  
d uszy obraz p r a w d z iw ie  piekielny.

( D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i .  ’)

W i e ś .
( Dokończenie. )

ćV'pc«ór w id n o k rąg 1 c a ł y ,  o s ło n i ł  p o m ro h iem  , 
O b ra *  nu w y p rz e d  moiein p rz e d sta w ia  się okem  , 
W p o ś r ó d  d rz e w  w y b u ia ły c h  p o n u re g o  c ie n ia ,  
W znoszą  sie g r o b y . . .  m ieysre  wiecznego spocznlenia!  
C ichość  na tronie  a m o g i ł  zas ia d ła  tu  g ł u c h a ,  
i  na  sk rz y d ła ch  prz y sz ło śc i  g d y  u no s i  ducha ,
C notę  u cz y  s z a n o w a ć ,  i u w ie lb ia ć  B o g a ,
G ro bu  nieprawych tylho przerażała  trwoga. —•
>o przez trumien zapadłych widzą rozp ad l iny , 

Nieprzemierzoi.e okiem wieczoości k ra in ,  ! —
C ie n ie !  htó y c h ' s i ę  p o p ió ł  Kryle w  te y  m o g . l e ! —  
P r z e b a c z c ie ! . . .  żem w asz  p r z e r w a ł  sp o czy n ek  na

chwilę.
G i e - p h c  c ią g le ,  św iat  z lu d ź m i ,  ob rz yd z i łem  s o b i e ,  
Gdzież  szukać  mam p o c ie c h y ,  ieżeli  nie w  g r o b ie ?  !

N oc  c iem nym  la bh iem  ziemi p o ło w ę  o k r y w a ,  
Niężyca ty lk o  o k rą g  s re b rn y  p o ł y s k i w a ,
Tysiące światów krąży w koło swoióy osi j 
Sen marzenia przyiemne w spoczynku roznosi,  
k  w sprzecznym często myśli dziw luźnych natłoku, 
Nieraz przyszłość ludzkiemu zwykł odsłaniać oku. —■

W  któryż stronę niepewny teraz krok  «brói ę ?
Tą ścieszka kawał znaczny drogi sobie sk >cę!
Gdzii podstawą gór parta rzeka zmienia ło że ,  
ł  w biegu ziemię żyzną niw podolskich porze.
Skała płód pierworodny dziecinney natury  ,
Grzbiet głazami pohryty  wynosi między chmury.
T u  na urwisku opok wiata dzień pogodny ,
Ułnysl w przestrzeniach niebios zvi ykł buiać swobo-
I dny ’J, foy  się w taiemnire niezgłębne zac ię ła ,

iż lepsza przyszłość udziałem człowieka 1
Wid**^ Nfcnękas niewinna napełnia me serce ,
I  '."k"^0 ^N tno nadludzkie w me" życia iskierce,

>a przez mgle spostrzegam ogni wo ł< ńcucha .
połączą z światem wieczystego ducha! —

Ciemnośi cataa a'.ę zwiększ” , lieżyć skrył jię  w 
T ,, v . c h m n r r ,
Aylko cichość p r z e r y w a  s o w y  g ło s  ponu ry  !

I  led w ie  w ia t r  i iściami na d rz e w ie  gdzie  r u s z y ! . .  
C ich ość  ta , iakźe o b ra z  inaluip m ć y  dusz ! . . 
Szczęśc ie  iak  dzień zn iknęło  . . .  m ło d o ść  za nim. Spie-

s.“ y  J
P o  stratach  ponies ionych nic mię nie p o c ieszy  , 
Nieszczęść  i lo sów  zmiennych p r z e t r w a w s z y  uolcie  
W y r u g o w a łe m  z serca  zwodniczą nadziei 
W .eczność . ta ty lk o  do innie iedna sie  u śm ie c h a ,
I  łó d k ę  życia  w  p rz e s trz e ń  p rz y sz ło śc i  p o p y c h a ! . .  
Śn ie  pożąd any z a w r z y y  m o k r e  me p o w i e k i . . .
N iech a y  w  lu b y m  uśp ien iu  zostanę na  w i e k i . ! !

Spytek z M elsztyna.

S p y t e k  z M e l s z t y n a ,  syn J a n a ,  
piórwszego kasztelana krakow skiego, z a ­
led w ie lat 18 l ic z y ? ,  w  roku i 3ć)3 na 
krzesło w o i e w o d z c t w a  krakow skiego  
został w y n ie sio n y .  —  P i z n ió y  w o i e -  
w o d a  sandom iiski i starosta l w o w s k i  , 
m ą ż  w  oyczyzr. ie przez w a ż n e  posługi  
w i e l c e  znam ienity , ubiegaiącem u się o 
rękę I a d w  i g i i polską koronę Z i e ­
m o w i t o w i  X ią ż ą c iu  M a z o w ie c k ie m u  
drogę do tronu z a t a m o w a ł ; za co 
w d z  ęczny W ł a d y s ł a w  Ja g e łł o  , iak  
ś w ia d c z y  D łu g o sz  d a r o w a ?  po korona-  
cyi S p y t k o w i  sanda?y sw oie  sute od 
p e r e ? , k le y n o tó w  i zło ia . W  r. a 396 
w y s ł a ł  go król z w o y s k ie m  na dobycie  
W  i e l u n i a ,  O s t r z e s z o w a  i B o ­
l e s ł a w i e  —  ostatnie mocno ulortifi- 
k o w a n e  p rz e z  lat Kilka w  ś c is łć m  trzy-  
m a iąc o leżeniu do poddania się z m u ­
sił, zaco w  w ie cz flą  lenność ca?ą ziem i e 
podolską otrzyma?, a w  roku następnym  

uścił m u  Ja g e łł o  w  za słu g ach : L u -  
l i n i e c ,  S t r z e l e c ,  D o m a r a z ,  

O l e s n o  i G o r z o w o .
W  r. 1399 , kiedy z w o ysk ie m  po-  

dolskióm i z w ie lo m a  in n e m i, tak pol-  
s k i ć m i , iak l ite w sk ićm i p an am i prze­
c i w k o  E d y a z e  w o d z o w i  tatarskiemu  
w y c i ą g n ą ł ,  w id z ą c  nieporównanie prze-  
w y sza ią ce  nieprzyiacielskie s i ? y , dora­
dzał d o w o d z ą c e m u  W i t o s  o w i  X i ą -  
ż ę c iu 'l it e w s k ie m u , ażeby na rzez ocze-  
w is tą  w o j s k a ,  a na p e w n ą  zaguoę o y -  
czyzny r.ie n a r a ż a ć ; ale kreciy P a w e ?  
S z c z u k o w s k i  b o i?z iiw e  s e r c e ,  żal 
licznych sk arb ów  i żony dorodnćy i  
m ło d ó y wym awiać począ?, —  tknięty
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tóm  S  p y t k o  o d p o w ie d z ia ł :  » O to ż  ia 
p r z y  łasce b ożćy ż y cie  dziś p o ł o ż ę , a 
ten haniebną ucieczką z pola r a to w a ć
się b ę d z ie .« —

Iakoż u iś c iły  się s ł o w a  tego —  
W i d z ą c  b o w ie m  iak  S z c z u k o  w s k i  
w r a z  z in n ym i po cię żk ić y  klęsce

z placu uchodzili —  m ąż c h w a l ę  kocha-  
iący natarł na naylicznieysze Tata rzyn a  
zastęp y, i póty się z n ić m i ścinał; no­
k i ,  iak m ó w i  JNiesiecki » z e  k r w i ą  i 
ż y c i a  n i e  w y l a ł ! !  —  T a k  p o l e g ł  
S p y t k o  z M e l s z t y n  a ! ! !

P.

K r o n i k a  t e a t r u .  

D z w o n e k ,  opera ( Dokończenie. )

W a ż n e  to iest  zapytanie  , czy z p rz e p y c h e m  na 
teatrach  w y staw ian e  dzie ła  są d la  sztuk i  dram atycz- 
n e y  k o rzy stn e  , czy szk od l iw e  r a c z e y ?  —  Nie b y ł o b y  
p o trz e b y  d łu g o  się nad tern zasta naw ia ć ,  g d y b y  teatr 
istotnem u przeznaczeniu  sw o ie m u  z aw sze  o d p o w ie d ­
nia m i a ł ,  i m ó g ł  dz ia łać .  —  P r z e p y c h  w  w y s ta w a ch  
z at ru d n ia jąc  z m ys ły  w i d z a ,  u w a g ę  iego od g łó w n e g o  
z w ra c a  p r z e d m io t u ,  staie się p rz y cz y n ą  ro z ta rg n ie ­
n i a ,  k iedy szk o łą  n a m y s łu  b y ć b y  p o w in ie n ,  gdzie  
t u t o r , porywoHio u m y s ł  s łu ch a cza ,  zmusza 'go t rudne 
i  z a w ik ła n c  przech odz ić  z sob ą  okoliczności  , zm u­
sza  g o , roz w i ia iąc  p rzed  oczyma iego pow stan ie  i 
r o z w i ia n ie  się nam iętnośc i ,  u w aż ać  ich postęp i ro z ­
m aite  odcienia , gdzie  m im owoln ie  z ich szkodliwem i 
i  n iebezpiecznem i ob zna ym ia  go skutkam i.  —  L ecz  
iluż. to t a k ic h ,  co scenę za szkołę  p o c z y tu ią ; nie są- 
dzaż r a cz e y  w sz y sc y  , że p ro stą  ty lk o  iest z a b a w k ą ,  
i  niczego w ięcey  nie żędaię , iak  t y l k o ,  ażeby nudne 
sam otności  chwile  spędzić  na p a trzen iu  się w  teatrze ,  
J e ś l i  w ięc  takim, sami ieszcze n a st ręczam y sp o so b n o ­
ści  r o z t a r g n i e n ia , ieśl i  b ard z iey  z m y s ł y , iah dusze 
ich  zatrudniam y , iakże m am y spo dz iew a ć  się , ażeby 
p ie r w o tn e  tea tru  osiągniono ko rzy śc i .  — L e cz  nieraz 
s z łyszeć  się to d a ie ,  ze teatr  p ry w a tn e m  u trz ym y w a ­
n y  s taran iem  , bez s ta łego  pu b licznego  zostaiąc za­
s i łk u  , żadną m iarą  w  zupełnośc i  p ie rw o tn em u  p o w o ­
ła n i u  sw o ie m u  odpowiedzieć  nie w  stanie. —  1  ktoż 
n a w e t  tego  żądać  może , żeby  gmin u cz ęszczał  r a ­
czey na  k lasyczn e  d z ie ł a ,  niż na p łask ie  z m y s ły  t y l ­
k o  iego zatrudniaiące sztuki , pe łno  naydziwaczniey- 
szych  przem ian , g°dzie co ch w ila  inna okol ica  , inne 
po kazu ią  m u  się g m a c h y , gdzie n iew id zianym  dziw i 
się przedm iotom  ?

D y r e k t o r  t e a t r u ,  choćby naylepsze  m ia ł  eheci, 
choc iażby n a y g o r l iw ie y  do podniesien ia  o św ia ty  
c h c ia ł  się p rz y ło ż y ć  s to so w nie  przedsięwzięc iu  s w o ­
iem u  działaiąc  , ieśli w k ró tc e  na  niczem  skończyć  
i  w ła s n e g o  mienia poświęcić  nie z e c h c e ,  zm uszony 
i e s t  d la  u trzym ania  choć w  części po ży tk ó w  tey w a ż­
n e j  in s ty tu c j i  , d e  fi c i t ,  iaki  p rz e z  w y s t a w ę  sztuk 
ee ln icyszycli  p o n i ó s ł ,  ram otam i u lu b io n cm i ,  choć w  
ezęści p r z y n a y m n ie y  tea trow i w ynagrodz ić .

L e c z  Jedn ostronn ie  ty lk o  , u w ażaliśm y dotąd 
przepych w  w y s ta w a c h  sztuk  teatralnych , gdy z sa ­
m ego  iuż w y s ta w ie n ia  skutków > iegn i wraż i  nia, iakie 
m a  nad gm inem , p o z n a ie m y ,  że znaczne także p r z y ­
n ieść  m usi korzyści .  —  U b a r w io n e  nim dzieła jeniu- 
s z u  s ilną otrzym uią zachętę do uczęszczania  na nie, 
p r z e z  co po w iększa  aię liczba s ł u c h a c z ó w , to i e s t ,

oświecać  się m aiących u cz n ió w ;  inna zn ow u ko rz y ść :  - 
iż często także znacznie przy czy n ia  do pomnożenia 
u łu d zen ia  w id z ó w  , i tea trow i piętno w ia r y  nadaie.

Z  tóy s t ro n y  u w aż a ią c  przepych  w  w y staw ach  , 
bezsprzecznie  w yznać  m u siem y , że nasz tea tr  n a ro ­
do w y na nayw yższem  stoi m ieyscu  między teatram i 
n a r o d o w e m i ; b o  żc nie w sp o m n ę o scenach k r a k o w  
s k iey  i w i l e ń s k i e y , sam e n a w et  scenę w a rs z a w s k ą  
znacznie w  tym w z ględzie  p rz e w y ż sz a  ;  a k tokolw iek  
na o b u d w ó ch  tych teatracu wid zia ł  w y s taw ian e  W i- 
ś ł i c z a n k i ,  B a r b a r ę  i M a c b a b e u s z c ,  b ez­
sprzecznie  s łu sz no ść  tw iórdzeniu  naszem u p r z y z n t ć  
musi.  —  L e cz  na yw iecey  o k a z a ło  się to z w y s ta w y  
D z w o n k a ,  co z przep ych em  dotąd u  nas niewi- ! 
dzianym . b y ł  w y s ta w ia n y  , w szy stk ie  u b io r y  naylich- 
szyeh na w et ż o łd ak ów  b y ły  z aksam itu  i suk n a  p y sz -  
nemi n o ły sk u ią c c  g a l o n a m i , w szy stk ie  p r a w ie  do l i i j  
szti ik : now o sp raw io ne .

W y s ta w a  tey  o p e r y ,  iak pe w n ą  m am y w ia d o ­
m ość,  nic licząc tu kosztu  użytych pysznych stroiów z 
da w n ieysz ey  g a r d e r o b y ,  p r z e s z ło  2000 Z ło t .  R y ń .  
W . W . j  to i e s t : p rzesz ło  3200 Z ło t .  po i .  w s re b rz e  
k o sz to w a ła .  S zkoda t y lk o ,  że pospiech zapew ne nie 
d o z w o l i ł  zupełnie  ukończyć  g a r d e r o b y  , zkąd w  icd- 
nym ubiorze n iew łaśc iw ość  p o w s t a ł a ;  gd yż  L u cy p e -  
rek  p r z e b r a n y  następnie  za pazika  w y s tą p i ł  nie w  
s tro iu  wschodnim  , a le  r a c z ć y  iako pazik  hiszpański.

P u b liczno ść  na gra dzs iąc  m ozolny  t ru d  d y re k t o ­
r a  t e a t r u ,  po  u k oń cz on ćy  r e p r e z e n ta c j i  w y w o ła n i e m l  
po w szech n ym  na g ro d z i ła  go pok lask iem .— L e cz  na o k la ­
sku  się sk oń czy ło  ! —  D ana p o w stórn ie  opera  ta, na żą­
danie w ielu  d. 9. t. m. małp co nad koszt r e p re z e n ta c j i  
p r z y n i o s ła ,  a tak i p o ło w a  poniesionych w y d a tk ó w  
ieszcze się d y re k t o ro w i  nie w ró c i ła  ; w  k o ń c u  iey  w o ­
ł a n o  z n o w u  P .  K a m i ń s k i e g o ;  a le  poeoź miał-  
w ych cd źić  ? —  C zy  d l a t e g o ,  ażeby w id z ia ł ,  i i  za­
led w ie  9 loż a 1 7  inieysc zam kniętych ż a ie t o , te  
przez p o ło w ę  niemal p u s ty  b y ł  p a r t e r ?  —

Dnia 7, w k o ńcu  p ić rw sz e y  repreżentacyi  w y ­
w o ła n o  także P .  G e b l ó w n ę  i P.  R a m i ń s k ę ,  
lecz niemniey z a s łu ż y ły  na zaszczyt ten : p racow ito ść  
P .  N o w a k o w s k i e g o  i u s i ło w a n ia  P. B  e n s y.

■••k ••.ż. , , , .w  ,..i.
B r a k ó w .

risraa K r a s o w s k i e  donoszą że na ‘ p o ­
siedzeniu scy m o w e m  d. 3 i .  G ru d n ia  "i8a i  t a m te js z y  
teatr  na rodow y p o z y s k a ł  9000 Z ło t .  po i.  r o c z ­
n e g o  z a s i ł k u .  —  L ecź  niedość na tem , o b y w a te ­
le przeięci  sźlachetnem d u c h e m , przeięci  potrzebę  
tey  w a ż V y  in s ty tu c j i  d la  o św iaty  1 uobycżaien ia  ki 
w iększem u  w sp a rc iu  sceny e y c z y s t e y ,  z a a b o n o w a ł ’ 
na  zimę w sz y stk ie  niemal ioże.

Bcdakeya P. H r a t t c r a .  — Drukiem J. P i l l e r n ,


